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Nie mogąc - z powodu zajęć (próby, przedstawienia) wziąć udziału w tak 
interesującej mnie Konferencji pedagogów – praktyków wyższych szkół aktorskich i 
Teatralnej, tą drogą pozwalam sobie przekazać kilka słów w związku z tematem obrad. 

Załączone do zaproszenia „wytyczne programowe do nauczania gry aktorskiej" 
przeczytałam uważnie, i zdaje mi się, że schemat jest możliwie wszechstronny. 
Oczywiście, wszystko zależy od tego, jak jest lub będzie realizowany, a to się łączy w 
dużym stopniu ze sprawą – przez kogo realizowany. Ponieważ przed paroma laty 
współpraca moja z Państwową Wyższą Szkołą Teatralną została przerwana, kiedy 
miałam jeszcze więcej sił, nie licząc zapału, nie umiem powiedzieć, w jakim stanie 
znajduje się dzisiaj nasze szkolnictwo teatralne. Po prostu straciłam kontakt z 
praktyczną stroną tego zagadnienia. Mimo to myślę, że krytyka i samokrytyka na bieżącej 
konferencji z pewnością będą na czasie. Nie mając możności ani zamiaru wdawać się w 
szczegóły z tej dziedziny, pragnęłabym – w rubryce wolnych wniosków – poddać pod 
rozwagę zebranych Kolegów następującą sprawę: 

W dziedzinie sztuki, a więc tak samo sztuki aktorskiej, najważniejszą rzeczą jest 
kultywowanie indywidualności twórczych. Dotyczy to zarówno majstrów, jak i 
czeladników, to znaczy nauczycieli i uczniów. Surowy i bezkompromisowy dobór 
pierwszych, a sprawiedliwa i – powiedziałabym - serdeczna selekcja wśród drugich, to 
najważniejszy warunek owocnej pracy z młodymi kadrami przyszłej sceny polskiej. 

Również w naszej sztuce aktorskiej ważniejsze są wielkie wzory indywidualne 
niż teoretyczne „wzorce". 

Dlatego wydaje mi się, że nasza młodzież ze szkół aktorskich powinna mieć, 
bodaj dorywcze, kontakty z tymi, już nielicznymi, których imiona stanowią słupy 
graniczne w historii polskiego teatru. Czasem takie jedno spotkanie może znaczyć dla 
młodych bardzo dużo. Jak wiadomo, twórcze procesy w sztuce odbywają się częściej 
rewolucyjnie niż ewolucyjnie. Potrzebne są wstrząsy, krótkie spięcia. I dlatego do takich 
spotkań (że użyję tu słów Mickiewicza) jako do „arki przymierza między dawnymi i 
młodszymi laty" – nawołuję. 
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